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ODMIE
W ychodzi we W torki i 

P iątk i. Prenum arata przyj­
muje się pod adresem  do W y­
daw cy T ygodnika w  Peter­
sburga, do Expedyeyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lu b  do x ięgarn i Klassycznej, 
w  W arszaw ie, w  drukarn i 
Zawadzkiego i W ęckiego, w  
W ilnie, w xięgarniachG liiclt- 
sberga i Zawadzkiego; nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w  k raju  urzędach.

PETERSBURSKI.
6 A Z K T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Roczna  w  Rsssyi 
z pocztą, a w Stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 1 4 | 
r. P ó łro c zn a ,  7 J  r . sreb.

Bez poczty, dla odbierają­
cych w  x ię g a rn i:  Roczna, 
13 ru b . sreb. P ó łroczna , 

rn b . sreb. D la K róle­
stwa Polskiego naznacza się 
taz sama cena co i w Ce­
sarstwie.

PIĄTEK, ^30 Sierpnia.
W rześnia,

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e te rsb u rg ,  ?  “ " r" '
10 Września.

Gazeta Moskiewska donosi, ze J. C. W y s o k o ś ć  X i |ż f  
M a x y m i l j a n  L e u c h t e n b e r g s k i  przybył 22 Sierpnia zrana 
do Moskwy w podróży z Morszańska do Petersburga.

Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rady Państwa mianowani 
Członkami tej Rady Radzcy Tajni: 16 Lipca, Poseł nad­
zwyczajny i Minister Pełnomocny przy Dworze Neapoli- 
tańskim hrabia Leon Potocki, i ma zasiadać w Departa­
mencie Spraw Królestwa Polskiego — i 6 Sierpnia, Senator 
Alexander Koczubej, i ma zasiadać w Departamencie Spraw 
Cywilnych Duchownych.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu, z 
dnia 3 Sierpnia, mianowani: Professor wysłużony i Rektor 
C e s a r s k i e g o  Kazańskiego Uniwersytetu, Rzecz. Radzca 
Stanu Łobiczewski, Pomicnikiem Kuratora Kazańskiego 
naukowego okręgu. Dymisyonowany Jenerał-major Bu- 
hajski, Kuratorem Odeskiego naukowego okręgu z zamianą
rangi wojskowej na rangę Rzeczywistego Radzcy Stanu.----
Dyrektor Odeskiego Ryszeljewskiego Lyceum Radzca Stanu 
Pietrow, Pomocnikiem Kuratora Odeskiego naukowego okrę­
gu z zachowaniem dotychczasowego zwierzchnictwa nad 
pomienionym Lyceum,

■—  N. C e s a r z  Jmć raczył zatwierdzić zdanie Komitetu 
PP. Ministrżw stanowiące, iż urzędnicy, zostający w służbie 
w Gubernijach składających okręg naukowy Białoruski, i 
którzy nie pobierali nauk w zakładach Ministerstwa Oświe­
cenia stopnia drugiego, a zechcą zdać examen wymagany 
dla urzędników drugiego rzędu służby cywilnej, zostają

upoważnieni do zdania takowego examinu zamiast Uniwer­
sytetu, w Instytucie Szlacheckim Wileńskim.

UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU.

1.) 5  Sierpnia. Z ogłoszeniem potwierdzonego przez N. 
C e s a r z a  Zdania Rady Państwa stanowiącego, iż władze 
rządowe i sądowe mogą przyjmować prośby od nieumie- 
jących po rossyjsku cudzoziemców, podpisane przez nich 
w obcym języku, lecz z tłumaczeniem tego podpisu po 
rossyjsku i z należytem jego poświadczeniem.

2.) tegoż d. Z ogłoszeniem Rozkazu N. C e s a r z a ,  objaś- 
niającego wydany niedawno przepis co do drukowania dzieł 
opisujących wypadki tyczące się N. C e s a r z a  i Osób Pa­
nującego Domu. Podług tego objaśnienia, oprócz artykułów 
umieszczanych w gazetach i dziennikach, tyczących się N. 
C e s a r z a  lub Osób Panującego Domu, tudzież uroczystości 
i przyjęć u Dworu, Komitety Cenzury mają przesyłać do 
Ministra C e s a r s k i e g o  Dworu z całych xiążek tylko wy­
ciągi tych miejsc, w których się opisuje jaki w'ypadek, lub 
opowiada się anegdota ściągająca się do osoby Panującego 
Monarchy, lub do członków Panującego Domu.

—  25 Sierpnia umarł tu w Petersburgu Członek Rady 
wojskowych zakładów wychowania, Jenerał Piechoty cTAu- 
vraj.

—  Donoszą z Tyflisu, i e  8  Sierpnia o wpół do 9  rano 
dało się tam czuć mocne wstrząśuienie ziemi.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Warszawa, 3  Września.

N a j j a ś n i e j s z y  P an  rozkazać raczył: ażeby wydane w 
mcu Marcu 1843 r. postanowienie, umieszczone w 4 do-
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datku 2-ej xięgi ustawy wojenno-krym inalnej (art. 4 , do­
pełnienie punktu 59), według którego poddani Pruscy, jak 
również pograniczni mieszkańcy Litwy i Królestwa Polskie­
go i w ogóle wszyscy poddani Rosyjscy, przekonani o na­
mawianie wojskowych niższych stopni i innych mieszkań­
ców pogranicznych do ucieczki za g ran icę , sądzeni być 
powinni przez sądy wojenne i wysłani do Syberii na osie­
dlenie, z odnowieniem w m cu Maju 1844. r. Konwencji 
kartelowej z Prusam i, o wzajemne wydawanie dezerterów 
i zbiegów odm ienione zostało, to jest, ażeby na przyszłość 
winni powyższego przestępstw a, sądzeni byli według praw 
cywilnych, jak to miało miejsce do czasu upłynięcia te r­
m inu poprzedniej konwencji kartelowej.

—  1 b. m. wieczorem wrócił tu JO. N am iestnik, Jene­
ra ł - Feldm arszałek X iążę W arszawski hrabia Paskiewicz- 
Erywański.

WIAD.OMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGL1JA. Londyn , 2 8  Sierpnia. Dziś w Izbie Parów , 
L ord  Wielki K anclerz, w im ieniu Królowej, odczytał na­
stępną, zatw ierdzoną wczora przez K rólowę na Radzie 
Tajnej w O sborne House,

M 0 W |  NA Z A M K N I Ę C I E  P a r l a m e m t u .

Blylordowie i Mościpanowie.
"Otrzymaliśmy rozkaz od N. Królowej Jmci oświadczenia 

wam  najżywszego podziękow ania za poświęcenie się dla 
spraw y publicznej, którego daliście dowody w dopełnieniu 
waszych pracowitych obowiązków podczas sessyi d ługo­
trw ałej i pełnej różnorodnych wzruszeń.

"Królowa Jm ć tuszy, że znajdziecie dla siebie nagrodę 
w widoku dobroczynnych skutków postanowień zatwierdzo­
nych przez N. Panią, w celu już niezwłocznego, już w czasie 
późniejszym zniesienia ceł tak zwanych opiekuńczych od 
zboża i cukrów.

"N. Pani ma m ocną nadzieję, że swobodniejsze dopusz­
czenie płodów obcych krajów na rynki krajowe, powiększy 
dobry  byt i ulepszy położenie wielkiej massy Jej ludu.

«J. K. Mość znajduje najwyższe zadowolenie w myśli, 
że Jej usiłowania ku złatwieniu w sposób odpowiedni ho­
norowa narodowem u sprzecznych żą d ań  Wielkiej Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych, we względzie ziem na zachodnio- 
północnej stronie Am eryki, uwieńczone zostały zupełnym  
skutkiem.

"Królowa Jm ć nieprzestaje odbierać od wszystkich Mo­
carstw cudzoziemskich najmocniejsze zapewnienia o ich 
chęci upraw iania stosunków przyjaznych z naszym kra­
jem.

«N. Pani każe powinszować wam zwycięzkiego postępu 
i szczęśliwego ukończenia wojny w Indyach i J, K. M ość 
doświadcza wielkiej radości iż może wam oznajm ić, że

wszystkie posiadłości Brytańskie w tej części świata, uży . 
wają doskonałego pokoju.

Mości Panowie Izby Nizszej.
"Królowa Jm ć z przyjem nością widziała staranność wa- 

szę o zachowanie S karbu od strat i ustalenie ufności p u b ­
licznej.

«N. Pani każe wam podziękować za gorliwość i jedno­
myślność z jaką przyzwoliliście na powiększenia budżetów 
M arynarki i A rm ii, do których przedstawienia Wam, po­
trzeby służby publicznej skłoniły Królowę.

Mylordowie i Mościpanowie.
«J. K. Mość z żalem widzi, że ponowne i w mocniej­

szym jeszcze stosunku chybienie zbioru kartofli, zrządzi 
ważny niedostatek w ilości tego płodu pierwszej potrzeby.

"Królowa z całego serca zatw ierdziła środki zdolne um iar­
kować takową klęskę w tej części połączonych Królestw, 
gdzie upraw a kartofli przynosiła do tąd  główny m aleryał 
żywności ludu.

«J. K. Mość z radością widziała, że stosunek przestępstw 
i wykroczeń znacznie się zmniejszył w częściach Iriandy i, 
które były głów nym  ogniskiem zamieszam

"Królowa Jm ć ufa, że wróciwszy do domów waszych, 
znajdziecie wszędzie upowszechnione uczucie wierności dla 
T ronu. R ozciągłość prac udoskonalonych powiększyła po­
trzebowanie robotników  i spokojność publiczna sprzyjała 
rozwinięciu się przem ysłu we wszystkich jego gałęziach.

"Tuszy sobie N. P an i, że przez zespolenie przezorności 
z duchem  przedsiębierczym , obok uległości praw u i dąże­
nia do społeczeńskiego postępu, ludy Jej, w pełn i, przy 
błogosławieństwie Boskie'm, używ ać będą wszystkich dobro­
dziejstw pokoju u

—  Na ostatnich posiedzeniach Izby Niższej, Minister 
Spraw  Zagranicznych hrabia P a l m e r s t o n ,  odpowiadając 
na zapytania różnych Członków, objaśnił: 1.) Co do sto­
sunków Anglii z Brezyliją,, że jakkolwiek te w obecnej 
chwili nie są zupełnie przyjazne, wszakże Rząd Brezylski 
nie przedsięwziął nic takiego, coby daw ało obawę o los 
kupców Angielskich, m ających z tym  krajem  związki han­
dlowe; że gdy zresztą dawne cło od cukrów było główną 
przyczyną nieukontentowania Rządu Brezylskiego, przeto 
dziś, po jego zniesieniu, ndeży  się spodziewać zupełnego 
ustania nieporozum ień. —  2.) Co do wojny w Me.xyku. Że 
nie tak będzie łatw ą rzeczą jak się zdaje, zawojowanie 
przez Stany Zjednoczone Mexyku, kraju m ającego od 8 
do 10 miljonów mieszkańców, różróżnionych od północ­
nych am erykanów, pochodzeniem , m ową, sposobem  bytu 
i religiją; że zkądinąd ponowione zostało posłowi w New- 
Y ork P .  Packenhatn zalecenie, ofiarowania pośrednictwa 
Anglii ku pogodzeniu stron wojujących i podobne przeło­
żenie uczynione też było Rządowi M exykańskiemu.

—  W  przedm iocie choroby kartofli zrobiono odkrycie, 
które, jeżeli się na większą stopę potwierdzi, znacznie zmo. 
dyfikuje obawę tej klęski lat ostatnich, Przeszłego lata je-
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den właściciel fermy w okolicach Londynu, na swych grzę­
dach kartofli spostrzegł symptomata choroby, które, jak 
wiadomo, objawiają się naprzód na łodydze i liściach. Wy­
kopawszy kilkanoście takich kartofli, znalazł ze i same 
kartofle zaatakowano są zgnilizną. W przekonaniu więc że 
cały zbiór zginął, nie wykopywał ich więcej i tym sposo­
bem chore kartofle przezimowały w ziemi. Na wiosnę, gdy 
zaczął ziemię skopywać dla obrócenia jej na inny użytek, 
z wielkie'm podziwieniem spostrzegł, że kartofle wszystkie 
są zdrowe i zebrał je w najlepszym gatunku i wielkiej ob­
fitości. Tego lata, również widząc znaki choroby na łody­
gach, niewykopywał już wcale kartofli i zostawił je do przy­
szłej wiosny.

—  Wiadomość o tragicznym zgonie van Amburgha, sła­
wnego oswajacza żwierząt drapieżnych, o którym wszyst­
kie gazety doniosły że został rozszarpany przez tygrzycę, 
okazała się całkiem zmyśloną. Odebrane w Londynie listy 
z Bostonu zapewniają, że van Amburgh, w najlepsze'm zdro­
wiu przebiega w tej chwili Stany Zjednoczone i nieprze- 
staje dawać widowiska ze swemi zwierzętami po znaczniej­
szych miastach.

FRANCYA. Paryż, 2 8  Sierpnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sąd izby Parów wydał wyrok w sprawie Józefa 
Henry. Uznawszy go winnym zamachu na życie Królew­
skie, Sąd skazał Henry do ciężkich robot na całe życie i 
na koszta processu.

Dziś rozeszła się pogłoska że Henry odwołał się do ła­
ski Królewskiej i że Król zamienił karę jego na wieczne 
zamknięcie w Mont St. Michel.

—  Wiele pisano i mówiono przeciw grze Giełdowej na 
fondy i akcye, ale stracono z uwagi że istnieje inna Gieł­
da, mianowicie targ zbożowy, gdzie spekulacya wyrodziła 
się w grę wyuzdaną i tym szkodliwszą, że przegrana opła­
cana jest przez klassę najuboższą. Ubogi płaci swój chleb 
drożej lub taniej, podług tego jak wygrał ten co trzymał 
na podniesienie, lub ten co trzymał na zniżenie ceny. Ta- 
xa od Rządu naznaczana mało na to pomaga i tak 16 
Sierpnia chleb podniosł się w cenie mimo to , że zbiory 
są najpiękniejsze i wszędzie największa panuje spokojność.

—  Jedna gazeta angielska ogłosiła z Gibraltaru wiado­
mość, że lam chodzi pogłoska, jakoby w prowincyi Oran 
jenerał Cavaignac okrążył i w pień wyciął pokolenie arabów, 
liczące 600 dusz mężczyzn, kobiet i dzieci, że wojna w Afry­
ce przybrała charakter wytępiania, i że żołnierz francuzki 
odbiera 10 franków za każdą parę uszu arabskich bez 
względu na wiek i płeć osoby, do której te uszy należały. 
Morning Chronicie powtarzając tę wiadomość, prosi gazetę 
Journal des Debats iżby cze'm prędzej zaprzeczyła jej na 
mocy pewnych źródeł.

Journal zaś mówi na to, iż się nie zniży do tego sto­
pnia, iżby miał zbijać tak niedorzeczae baśnie.

Paryż, 29. Sierpnia. Dziś Izba Deputowanych, po ukoń­
czeniu sprawdzenia wyboru Członków, przystąpiła do obio­

ru swego Prezesa. Następny jest wypadek głosowania na 
kandydatów do tej godności:

Głosujących było  .............................................  359.
Większość konieczna .  ............................................. 169,

Mieli za sobą głosów:
P. Sauzet.........................................................................  223.
P. Odilon B a r r o t ........................................................ 98.
P. Dupin,   9,
P. D upont....................................................    4 .
P. de Lamartine............................................................ 2.
Głosów s tra c o n y c h ...................... „............................. 3.
W skutek tego, P. Sauzet ogłoszony został Prezesem 

Izby Deputowanych na obecną sessyą.
Z tego daje się widzieć, i e  obecne Ministerstwo, które 

P. Sauzet na prezydencyą prowadziło, jest mocniejsze niż 
kiedykolwiek.

—  Gazeta Presse pisze: «Przez ostatnią pocztę indyjską 
jeden z celniejszych domów handlowych w Pondiehery 
(Colons i Komp.) donosi z dnia 8 Lipca o odebranej z 
wyspy Bourbon wiadomości, że anglicy zajęli odnogę Diego 
Suarez na wyspie Madagaskar. Jeszcze w Maju b. r. wie­
dziano na Bourbon w tej wyprawie anglików i admirał 
francuzki P. Bazoche posłał był statek wojenny la Zelee 
dla obserwowania w tej stronie działań marynarki angielskiej.

SZWECYA. Biuletyn ogłoszony 26 Sierpnia w Krag- 
holm, (zamku pod Ystadt) donosi, że choroba Króla i Kró­
lowej JJ. może być uważaną za już uleczoną i że NN. 
Państwo nie cierpią już innych symptomatów prócz lek­
kiej słabości.

PRUSSY. Berlin, 2  Września. J. K. Wysokość Xiąże 
Pruski, (Następca Tronu), przybył do tutejszej stolicy w po­
wrocie z Petersburga.

HISZPANIJA. Madryt, 2 0  Sierpnia. Gazeta Powszechna 
Pruska ogłasza korrespondencyą z Madrytu; głoszono tam 
że małżeństwo Królowej z don Franciskiem d’Assiz miało 
się w tych dniach odbyć. Gazeta zaprzecza temu czyniąc 
uwagę, że małżeństwo to nie może być zawarte bez bulli 
Papiezkiej z dyspensą, o którą się dotąd nie starano.

—  Don Manoel August Heredia, najbogatszy z kapitali­
stów i fabrykantów Hiszpanii, um arł 14 b. m, w Malaga 
z radości. Miał on za stracony jeden ze swych okrętów, 
który do Chin posyłał. Dowiedziawszy się naglę że ten 
okręt wrócił szczęśliwie do portu Malagi z 700,000 pia- 
strów czystego zysku, wpadł w stan nerwowy i w kilka 
godzin życie zakończył.

PORTUGALU A. Lizbona, 15 Sierpnia. Eskadra ewolu­
cyjna angielska pod dowództwem Yiceadmirała sira W. 
Parker przybyła do Lizbony. Składa się ona z sześciu okrę­
tów linijowych, jednego slupu i trzech wojennych statków 
parowych. Sloop i jeden statek parowy stanęły w pewnej 
odległości na morzu dla obserwowania okrętów wchodzą­
cych do portu i dawania o nich znać eskadrze. Natych­
miast po przybyciu Yiceadmirał wysłał statek pocztowy

*
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Acheron do Anglii, z żądaniem, jak się domyślają, instru- 
kcyi, na przzpadek wkroczenia do Portugalii wojsk hisz­
pańskich , lub rozszerzenia się powstania Miguelistow- 
skiego.

Prawie o tymże czasie Lizbona omal nie stała się tea­
trem groźnej kontr-rewolucyi, mającej na celu przywróce­
nia Costa Cabral do steru Rządu. Wojenny Gubernator 
Lizbony hrabia Das Antas odkrył spisek i zniweczył go 
na chwilę przed wybuchnieuiem. Wiadomo teraz ze spi­
skowi mieli zamordować Xięcia Palmella, yicehrabię Sa da 
Bandeira i innych Ministrów.

Powstanie Miguelistowskie prawie nie czyni postępów.
Dziś ogłoszony został wyrok przepisujący rozmaite środ­

ki zapobiegające klęsce głodu, którym kraj jest zagrożony 
na całej prawie przestrzeni.

Lizbona, 2 0  Sierpnia. Potwierdziła się wiadomość że 
wojska hiszpańskie zaczynają odstępować od naszej granicy 
i w skutek tego vice - admirał Parker wyszedł znowu na 
morze zostawując dwa okręty w porcie tutejszym.

—  Poseł hiszpański P. Gonzales Bravo został przez swoj 
Rząd odwołanym.

—  W skutek odkrytego spisku Cabralistowskiego 200 
oficerów zostali z Lizbony wysłani, a dwaj uwięzieni.

—  Ogłoszony został wyrok Królewski o złożeniu braci 
Costa Cabral z urzędu Członków Rady Stanu.

SZWAJCARYA. W dniu 17 Sierpnia trzy mocne wstrząś- 
nienia ziemi dały się uczuć w Kantonie Vaud, te wstrząś- 
nienia były jeszcze silniejsze w Morges i Yverdon; komi­
ny zostały obalone i mury porysowane.

—  Piszą z Chambe'ry, że w całej Sabaudyi choroba 
kartofli grasuje w większym jeszcze stopniu niż zeszłego 
roku.

BAWARYA. Munich. Dróty telegrafu elektrycznego w 
Augsburgu zostały naprowadzone pokostem, świeżo wymy­
ślonym przez sławnego chemika naszego, Professora Stein- 
heil, który ma chronić je od piorunu, wiadomo bowiem 
że ostatnimi czasy piorun uderzył w takie dróty i zabił 
trzech posługaczy drogi żelaznej.

RZYM, 18 Sierpnia. Radzca Tajny Butieniew, Poseł nad­
zwyczajny i Minister Pełnomocny N. Cesarza Wszech Ros- 
syj, przyjęty był wczoraj przez Ojca świętego w pałacu 
Kwirinalskim, dokąd ten dyplomata udał się w orszaku 
wszystkich urzędników Poselstwa dla ałożenia Jego Świą­
tobliwości swych listów wierzytelnych.

—  Xiążę de Chimay, umocowany został jako Poseł 
nadzwyczajny Króla Jmci Belgów przy Stolicy Apostol­
skiej.

SAXONIJA. W nocy na 30 Sierpnia straszliwy pożar 
wybuchnął w składzie spirytusów i materyj żywicznych, 
znajdującym się na dziedzińcu hotelu Polskiego, w Lipsku. 
Hotel cały i kilka otaczających budowli stały się pastwą 
płomieni. Siedm osób straciło życie, a dziesięć odniosło 
rany w tej katastrofie.

■’ ■'     — -■ai*

TOSKANIJA. Piza, 2 0  Sierpnia. Wczora i dziś rano 
dały się tu uczuć pokilkakroć nowe wstrząśnienia ziemi, 
wiele budowli mocno nadwerężone zostały. W Liwurnie 
mnóstwo domów tak jest uszkodzonych, że mieszkańcy wy­
nieść się z nich musieli. Dotąd liczą 30 osób zabitych a 
do 400  skaleczonych. W Liwurnie przed trzęsieniem ziemi 
było przeszło 10,000 cudzoziemców, używających tam ką­
pieli morskich; wszyscy razem opuścili to miasto udając 
się do Pontadera.

AUSTRYA. Wiedeń, 2 5  Sierpnia. Mianowane zostały 
Damami orderu Gwiazdy, JJ. CC. Wysokości Arcyxiężniczki 
Hildegarda i Franciszka-Marya, JJ. Królewskie Wysokości 
Wielka Xiężna Następczyni Ilesska i Xiężna Następczyni 
Lukska, oraz inne damy z wyższej arystokracyi austrjac- 
kiej.

TURCYA. Herszt powstańców Husseiu-bey nabawia wiel­
ką niespokojnością Portę i Halil-pasza widział się zmuszo­
nym przyrzec summę 50,000 piastrów temu kto go żyw­
cem przyprowadzi.

EGYPT, Odebrano wiadomość że cholera ukazała się 
w formie nader zatrważającej w Medynie, w Arabii Szczę­
śliwej. W  pierwszym dniu liczono już 300 oliar. Klęska 
ta, ustępując z Aden, wybuchnęła w Moka, zdając się iść 
ku północy brzegami morza Czerwonego. Mówią że cho­
lera ukazała się też w Suez i Kairze.— Wylew tegoroczny 
Nilu nastąpił nader szybko i wcześniej niż zwykle.

STANY ZJEDNOCZONE. W Hamburgu odebrano z New- 
York wiadomość po 15 Sierpnia; donoszą że Rząd Sta­
nów uczynił Rządowi Mexykańskiemu propozycye do zgo­
dy. Podług doniesień z teatru wojny po 16 Lipca Jenerał 
Taylor stał zawsze w Matamoras ze 12,000 ludzi a kor­
pus od 8,000 ludzi posłał w kierunku Camargo.

NA JPÓ ŹNIE JSZE WIADOMOŚCI.

LONDYN, 2 9  Sierpnia. Królowa Jmć wdowa przybyła 
wczora do Londynu w powrocie z podróży do Niemiec; 
z N. Panią przybyła też J. K . Wysokość Xiężna Następ­
czyni Pruska.

—  Na posiedzeniu 26 b. m. Izba Lordów przyjęła osta­
tecznie bill, mający na celu dostarczenie środków zarobko­
wania ludności ubogiej Irlandskieji —  Nowiny z tego kraju 
są nader niepomyślne; nielylko zbiór kartofli, ale i zbiór 
owsa chybił całkiem w wielkiej części kraju. —  Pomiędzy 
środkami przedzięwziętemi przez Gabinet sira Rob. Peela 
we względzie Irlandyi, było założenie w każdej ze czte­
rech prowincyj wielkiego Kollegium, wyłącznie poświęco­
nego naukom ldassycznym i otwartego dla wszystkich Irland­
czyków bez różnicy wyznań. Religija była wyłączona z 
progrnmmatu nauk i professorowie mogli być zarówno ka­
tolicy lub protestanci. Ten środek niepodobał się obu stron­
nictwom religijnym w Irlandyi; P. O’Connell i większość 
duchowieństwa katolickiego byli przeciw niemu, lecz dwaj
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Prałaci, u w ich liczbie Arcyfaiskup-Prymas Dubli nu poch­
walali to ustanowienie i, jak twierdzą, Papież Grzegorz XVI 
był się do nich przychylił. Dziś wszakże Dwór Rzymski 
odmiennego jest zdania i gazeta Freeman pod d. 24 b. m. 
donosi, że Kollegium Kardynałów w z ręcz potępiło to no­
we ustanowienie.

PARYŻ, 3 0  Sierpnia. Wczora, w sobotę, po obiorze 
swego Prezesa, Izba Deputowanych przystąpiła do obioru 
swoich Viceprezesow i obrała PP. Bignon, Lepellelier d’AuI- 
nav i Hebert, którzy są wszyscy ze stronnictwa Ministe- 
ryalnego; wybór czwartego odłożony został na przyszły 
Poniedziałek.

HISZPAN1JA. Gazeta Morning Po*t pisze: «Jest teraz 
rzeczą pewną, że trzy gabinety: hiszpański, angielski i 
francuzki wybrały na małżonka Królowej Izabelli, infanta 
don Francisco d’Assiz, jednego z synów don Francisco a 
Paulo, a odrzucają brata jego don Enrique, który stracił 
wszelkie prawo do ręki Królowej przez swoje związki z 
Progressistami i Espartero. Jedyna przeszkoda zachodzi 
ze strony samego Infanta; matka jego, dona Carlotta, na 
śmiertelnem łożu wyrzucając sobie że F erdyoand 'VII na 
jej nalegania zniósł prawo Salickie, zapewniające korouę 
bratu jego, don Carlosowi, wymogła od synów swoich sło­
wo, iż nigdy nie będą przeszkadzali synowi starszemu don 
Carlosa do osiągnienia ręki Królowej Izabelli. Don Enri­
que, jak wiadomo, zrzekł się tego przyrzeczenia, ale don 
Francisco dotąd uważa je za przeszkodę do swego mał­
żeństwa z Królową.

STANY ZJEDNOCZONE, New York 15 Sierpnia. Prze­
łożenia pokoju uczynione od naszego Rządu, Mexykowi, 
nastąpiły w skutek Poselstwa Prezydenta Stanów do Kon- 
gressu, w którera oświadczył, źe po tak świetnym dla Sta­
nów początku wojny, warunki pokoju mogą być podane 
bez ujmy honoru narodowego. To przełożenie przyjęte zo­
stało przez Senat 6 Sierpnia, po żwawych rozprawach, 
większością 43 głosów przeciw 3.

f  Joarn. de S. P. Psz. Polu /?. I.)

L I S T O P A D .
ROMANS HISTORYCZNY Z DROGIEJ POŁOW Y W IEKU X V III .

T o s i  III.

XII.
W I Ę Z I E N I E .

(Dokończenie).

Starosta, wyczerpawszy wszelkie środki dworszczyzny, na- 
koniec wpadł w rozpacz, i rodzime zuchwalstwo polskie 
wzięło w nim górę nad wszelki polor, wychowaniem za­
granicznym nabyty. Posłał Królowi dymissję od urzędu 
Szefa Gabinetu, i do niej dołączył list cierpki, w którym 
oświadczył, że honor i sumienie niepozwalają mu dłużej

zostawać w usługach Jego Królewskiej Mości. Król obra­
żony do najwyższego stopnia, wyprawił do niego Szambe- 
lana swojego Camellego, żeby mu oświadczył w jego imie­
niu, że przyjmuje dymissję Szefostwa swojego Gabinetu, 
oraz że żąda niemniej jego dymissyi od służby wojskowej, 
i zdania najrychlejszego Chorągwi Królewskiej Kawaleryi Na­
rodowej, która pod jego dowództwem dotąd zostaje.

Ale jak t) Iko Camelii o tem wspomniał, Starosta odpo­
wiedział zuchwale — Mości Szambelanie, złożyłem Szefo­
stwo Gabinetu, bo Królowi niemyślę służyć. Ale do śmier­
ci pragnę być wiernym sługą Rzeczypospolitej, i Chorą­
gwi mojej niezłożę. Jeżeli wedle Króla niejestem godny mie­
ścić się w komputowe'm wojsku, to niech sąd na mnie 
zwoła, bo sądów ie t) Iko mogę być wyzutym z mojego 
stopnia. A niepoczuwając się do żadnej winy, Królowi 
posłusznym być niemogę. Proszę to mu oświadczyć odemnie.

—  Uważaj Mości Starosto, że chorągiew której dowo­
dzisz jest Królewską, że swój stopień otrzymałeś z jego 
łaski, a tem samem ta łaska może być cofniętą —  Cujus 
est condere, ejus est tollere.

—  We Włoszech takowe axiomata mają siłę prawa, 
ale nie u nas. Ja nie Królowi służę jak W Pan. ja służę 
Rzeczypospolitej, której Król jest tylko pierwszym urzędni­
kiem, a nie Panem. Jestem Pułkownikiem (ł ) tej samej 
Chorągwi, której Król Jegomość jest Rotmistrzem — i tu 
w nim niewidzę tylko o jeden stopień starszego kollegę. 
Jeszcze władza Hetmańska niejest zmienioną. Hetman Wiel­
ki przeniósł się do wieczności (**), ale żyje Hetman Polny, 
przy którym zostaje najwyższa władza nad wojskiem. Król 
najlepiej wiedzieć powinien gdzie się znajduje teraz Het­
man Polny (**ł). Niech on na wezwanie Króla da rozkaz 
bym zlozył dowództwo Królewskiej chorągwi, jemu jedne­
mu winienem być posłusznym.

— Zapytać śmiem samego pana Starostę, czy mogę po­
dobną odpowiedz zanieść Królowi?

—  Innej WPan odemnie nieotrzymasz. Ja nie jestem Wło­
chem z po za gór zabłąkanym. Ja jestem Szlachcic pos- 
sesionatus et bene natus. Prawda że przyłudzony obietni­
cami Króla, zdawałem się o tem zapominać. Ale teraz przy­
pomniałem sobie, że Opatrzność urodzeniem mojem na 
wyższym mnie postawiła stopniu, niż ten, do którego pod­
nieść by mnie mogła jego łaska. Nietaję się że Królowi

(*) W  każdej C horągw i K aw aleryi Narodowej dowództwo zawsze 
by ło  przy Poruczniku, a Rolmisirz by ł tem , czem w  państwie Au- 
stryackiem  In liaber Regimentu. W  Chorągwiach gdzie sam Król 
b y ł  Rotmistrzem, niebyło Poruczników , ale Pułkow nicy.

(**) Jan  Klemens z Ruszczy Ja x a  Branicki, Hetman W ielki ko­
ronny  1 Kasztelan K rakowski, w pierw szych lalach panowania Sta­
n isław a Augusta gdy skończył żywot pełen sław y, W ielka Buława 
lat k ilk a  wakowała.

(***) W acław  Rzewuski, Hetman Polny Koronny i W ojewoda Kra­
kow ski, w  lal k ilk a  po śm ierci Branickiego otrzymał W ielką Bu­
ław ę i Kasztelanię Krakowską.
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jes tem  obow iązanym , ale jeże li pod k red k ę  w eźm iem y w za­
je m n o ść  łaski i p rzy s łu g , d o p ie ro  pokaże się, k tó ry  z nas 
d ru g iem u  jest d łu żn y m . W  P a ry ż u , k iedy jeszcze żad n y ch  
nadzie i n iew zn iecał, w tedy jeszcze k o ła ta ł że  tak pow iem  
d o  m ojej p rzy jaźn i, i u m ia ł z niej ko rzy s tać , a jeżeli z 
w oli O patrzności o trz y m a ł g o d n o ść , do  k tórej i ja , p rz y ­
najm niej jem u  rów ny  moje'm  u ro d zen iem , niem niejsze od 
n iego  m iałem  p raw o ; jeże li na tej w ysokości osadzony spu­
śc ił na m nie jak iś  udzia ł ze sw oich łask , pew nie n iem iał 
pow odu  teg o  żałow ać. Jak iż  sługa b y ł jem u  więcej p o ­
m o cn y m , w ięcej w iernym . Pośw ięciłem  dla n iego wszyst­
k ie  obow iązk i k rw i, sum ienia i w iary , i w yznaję że sp ra ­
w iedliw ie jeg o  rę k ą  w łaśn ie  jestem  uk aran y . D /.iś , jeżeli 
jeszcze  rozkazy  daje ze sw ojego zam k u , jeżeli niejest w ię­
źn iem  tych  obyw atelów , co się um ieli poznać n a je g o c h y -  
tro śc i, kom uż to  w in ien , jeże li nie m nie, m nie, k tó rego  
u słu g i w y czerpane , ju ż  się m u  sta ły  obm ierz łe . B iada na­
ro d o w i k tó rem u  B óg u sk ąp ił k rw ie  panu jącej, a k tó ry  z 
k rw ie  poddańsk iej w ynosić m usi nad  so b ą  K ró la . P rzeb ó g , 
co  za dziw na sp rzeczność  w nasze'm społeczeństw ie. Ci sa­
m i co  szydzą  z ty ch  p rzychodn iów , k tó ry m  się udało  w d ra­
p ać  i do  dostatków  i do po łożen ia  tow arzysk iego , do k tó­
re g o  ani u ro d zen iem , ani uczuciam i n ie  są  usposobien i, 
n azyw ając  ich  p a rw en iu ch am i; obok  tego  sam i siebie ska­
zu ją  na to , ab y  m ieć  podobnych  p rzychodn iów  na tro n ie , 
i  z zapałem  obsta ją  za tak dziw aczuym  przyw ilejem .

—  M ości S ta ro sto , m nie się n iegodzi s łu ch ać  podobnych  
rzeczy . P an  zapom inasz ż e  jestem  s łu g ą  k ró lew sk im , od 
K ró la  posłanym . P a n  S ta ro sta  m n ie  k rzy w d z isz , jeżeli m y­
ślisz ż e  obo ję tn ie  słuchać  b ęd ę  obelg  m io tanych  na P an a  
m ojego .

—  H a, h a , h a , jak  w idzę K ról do  m nie w yp raw ił bo ­
h a te ra . Czy n iechcesz czasem  mój kochany  C am elli odw o­
ła ć  się ze m n ą  do  tw ojej szpady , obsta jąc  za h o n o r tw oje­
g o  pana . A sp róbu j, w aleczny W ło ch u , jeżeli m n ie poko­
nasz, azaliż  K ró l n iepokaże  się dla cieb ie  w dzięczniejszym  
n iż  dla m nie. W y  W łosi tęgo  się bijecie na szpady . C a­
sanova tak  jej dufał, że  ledw o się d a ł nam ów ić  z naszym  
B ran iek im  do  pistoletów7. Ja  ju ż  pole zależałem , m ożesz 
w ięc śm iało  że  m n ą  p róbow ać  szczęścia.

—  P an  S tarosta  się unosisz. W  ezem że  się m og łem  P a ­
nu  naraz ić . P rzynoszę  m u rozkaz królew ski, ale w ty m  
n iem a nic m ojego . C óż  to  W'szystko do m n ie  m a należyć; 
ja  zaw sze by łem  pańsk im  p rzy jacielem , i pew n ie  tego  nie-, 
p ow tórzę  p rzed  K ró lem , eo ś pan  w un iesien iu  m ów ił.

—  I ow szem , i ow szem , jak o  od n iego  posłany , wńnie- 
neś m u  co d o  słow a opow iedzieć w szystko coś słyszał. O  
tw o ich  d o b rych  chęciach  d la  m n ie  n iew ątp ię . Jużci ż ad n e ­
g o  w łasnego in teresu  m ieć  niem ożesz w te'm, żebym  zło­
ż y ł m o je  P u łkow n ikow stw o , ono się tob ie  p rzez  żaden  spo ­
sób dostać n iem oże. T y  nie polski Szlachcic, ty  sobie W łoch  
zw yczajn ie; m u n d u r K aw aleryi N arodow ej nie dla ciebie. 
I dziękuj B ogu, że K ról w niej um ieścić  cieb ie  n iem oże.—

T y  byś tow arzyszom  pan cern y m  n iedał ra d y , oni by tobie 
tw arz zapluli, a plecy w ypłazow ali. W  gabinecie  K ró lew ­
skim , to dla was m iejsce. B ędziecie k a lig ra f iczn ie  p rzep i­
syw ali depesze, i listy sen tym entalne K róla roznaszali w e­
d łu g  adresów . W iele jes t p rzy  K róln  do  ciebie pod o b n y ch , 
n iech -n o  ich  na palcach porachu ję . — T y ,  C orticelli, P ia- 
toli, M anucci, A n ton in i, B oscam p —  praw dziw ie  szanow ne 
g ro n o  składacie! —  Z w am i K ró l w ielką popu larność  po- 
zyszcze w narodzie . T y lk o  postara jc ie  się, żeby  K ró l w am  
w y ro b ił in d y g en a t na następnym  Sejm ie. T y m  Sposobem 
u rzęd y  k ra jow e w am  się dostać  m o g ą . Jak  w drap iec ie  się 
do  Senatu , m oże w yuczycie  szlachtę n aszą  m ałpy  w odzić  
po ja rm ark ach .

—  Jeżeli pan  S ta ro sta  sam ego K róla  nieszanujesz, nic 
dziw nego  że ja , sługa, w ystaw iony  jestem  na jego  obelgi. 
M oja rzecz c ierp ień  i m ilczeć. Jednak  jak  przyjaciel p ań ­
ski, pozw ół n iech  m u  dam  je d n ą  ra d ę ...........

—  Id ź  - że  precz  W ło ch u  z tw ojem i rad am i! —  R adź 
sob ie  K rólow i pospo łu  z p a n ią  L ullier, a ja , ja  sam  sobie  
rad z ić  potrafię . —  Ruszaj z B ogiem  p o k ąd eś  jeszcze ca ły , 
i z łóż K rólow i Jegom ości m oje uszanow anie.

Jak zn ik n ą ł C am elli, S ta ro s ta  k aza ł siebie zaw ieść do  
koszar, i tam  sw oją chorągw iew  m usz trow ał. T ow arzysze  
miłow7ali go  ja k  o jca, bo  ż y ł z n iem i, i sow icie ich po trze­
by o p a try w ał z w łasnej szka tu ły . Ś m iało  w ięc na  n ich  
m óg ł rach o w ać  w k ażdem  przedsięw zięciu . I k iedy im  
ośw iadczył że  K ról ż ą d a  by z łoży ł nad n iem i dow ództw o, 
on i g o  na k lęczkach  prosili żeb y  ich n ieopuszczał. P ow ie­
dzieli m u , że  n ik t n iem a p raw a do tego  go  zm uszać, i że  
jeżeli im  dad zą  innego  w odza, oni go  n a  g ro tach  sw oich 
p ropo rców  zan iosą  do Z am ku .

T u  p rzychodz iła  najstraszn iejsza chw ila dla S ta ro sty , trze­
ba by ło  żeby  się w idział konieczn ie  z b ra tem , k tó rego  
rozm yśln ie  k iedyś p rzyw iązan ie  zd rad z ił, a k tó rego  św ie­
żo , ch o ć  w niew iadom ości, po jm ał i o d d a ł w ręce  n iep rzy ­
jació ł. W olał hy  się spo tkać z ty siącem  śm ierc i, n iż  z za- 
ża lonym  w zrokiem  bra ta . Jednak  postanow ił w idzieć  się z 
n im , g d y ż  od tego  w idzenia za leżał jed y n ie  jeg o  ra tu n ek .

Poszed ł w ięc do  w ięzienia, p rzem óg łszy  w szystkie p rze­
szkody, jak ie  m u  staw iły w styd , n a tu ra , w yrzu ty  sum ienia . 
P rzybyw szy  do w ięzienia, k aza ł siebie w prow adzić  do  W oj­
skiego. Z  począ tk u  oficer służbow y się w ahał, ale na g ro ­
źn y  rozkaz  dany  m u  od  oficera , tyle w yższego  w dosto jeń­
stw ie, a ozdob ionego  najw yższym  o rd e rem  k ra ju , b y ł m u 
posłusznym .

W ojski w łaśnie w ten czas do taczał cy b u ch , p rzeznaczony  
na  p am ią tkę  W azg ird o w i, k iedy  d rzw i jego  w ięzienia się 
o tw orzy ły . —  L u d w ik  s tan ą ł na  p ro g u  ja k  w ry ty . Ale M i­
c h a ł, zaraz g o  poznaw szy , w yskoczył do  n iego  z ram io ­
nam i w y ciągn ię tem i, śc isn ą ł go  w sw oich ob jęc iach , i k ilka­
k ro tn ie  u ca łow aw szy , pow iedzia ł —  A ch b ra c ie , ja  jestem  
teraz  zupełn ie  szczęśliw ym , n iczego n iep rag n ą łem  jak c ie­
bie p rzed  śm ie rc ią  w idzieć , żeby  się po jednać  z to b ą ,
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i o św iadczyć że ciebie z całego  serca m iłu ję , i że  najm niej­
szego żalu  ani p rzeciw  to b ie , an i przeciw  m ojej b ratow ej 
n ie zachow uję. B ądźcie szczęśliw i oboje w  jak  najd łuższe 
lata, i m iejcie m nie w  pam ięci, a czasem  w estchnijcie za 
m o ją  duszę.

L udw ik  czas jak iś  słow a w ym ów ić  n iem ógł, uczu ł jak ieś 
ściśn ien ie  w piersiach , aż nakoniec dw a stru m ien ie  lez p u ­
ściły  m u  się z pow iek. M ichał s ta ra ł się go  uspoko ić  z 
taką  czu łością , jakby nie on sam , ale b ra t jego  b y ł skaza­
n y  na  ś m ie r ć .—  Jes tem  b ra tobó jca! k rz y k n ą ł S ta ro sta , 
jestem  p rzek lęty  od Boga i ludzi!

—  C óż ty  m ów isz d ro g i L u d w ik u , uspokój się, k tóż  ci 
p odobny  zarzu t uczyn ić  m oże, a jeżeli by  jak i lekkom yślny 
śm ia ł n a  ciebie rzu c ić  ta k ą  p o tw arz , czyż sum ien ie  tw oje 
n iezada m n  kłaiństw a. C ożeś w in ien , że, w ierny  obow iąz­
kom  tw oim , śc igając tych  co z b ro n ią  w rę k u  napadli na 
K ró la , k tó rem u  służysz, m iędzy  innem i zastałeś i tw ojego 
brata? W szakże ja  z innem i do was s trze la łem , czyż nie- 
m o g łem  ciebie tra fić ; a je d n a k  i w  tak im  raz ie  b ratobój- 
stw a bym  sobie n iew y rzu ca ł. Jak B óg chcia ł, tak  się z ro ­
b iło , a ty  by łeś  ślepe'm narzęd z iem  jego w yroków . P ow ­
ta rzam  ci, że  w n iczem  niejesteś w in n y m , a w ierzyć  m o­
żesz słow om  teg o , k tó ry  rych ło  stan ie  p rzed  B ogiem . Z e ­
gnam  cię b rac ie  d ro g i, i p ro szę  cię o to  ty lko żebyś b y ł 
spokojnym .

—  A ch bracie , p rzyszed łem  b łag ać  ciebie o p rzebacze­
nie a d o b ro ć  tw oja up rzedzając  m n ie , tern m n ie  zabija. 
L ecz jeże li by łem  zb ro d n ia rzem , jestem  p rzyna jm n ie j dość 
silnym , by p rzeszkodz ić  ażeb y  m iara  n iep raw ości się d o ­
pełniła. P rzyszed łem  ra to w ać  ciebie. U ciekaj pod  p ieczą m o­
ją , ja  ciebie z m iasta w yprow adzę. D ow odzę o d d z ia łem  żo ł­
n ierzy  m ężn y c h , i na k tó ry ch  spuścić  się m ogę. —  Id ź  ze 
m n ą  bracie. —  C oż t o ? — ty  się w ahasz! —  C zyż ju ż  tyle 
m n ą  p o g a rd zasz , że w zdrygasz się p rz y ją ć  rę k ę  k tó rą  ci 
podaję?

—  D rog i L udw iku , niem ów  m i tego. Z najw iększą w dzię­
czn o śc ią , z czu łośc ią  b ra te rsk ą  p rzy jm u ję  tw o ją  ofiarę, ale 
z niej k o rzystać  n iem ogę.

—  Jak to? —  tybyś chcia ł być  s traconym  jako  złoczyńca, 
tybyś od p y ch a ł ostatni śro d ek  ratunku! K ochany  M i­
chale , zaklinam  cieb ie  na popioły  naszego im ien ia , id ź  ze 
m ną.

—  N ie brac ie , od  hań b iąceg o  m o ją  s ław ę w yroku , uciecz­
ką się nieoczyszczę. A g d y b y m  naw et ku  tem u  się skłaniał, 
jedna  okoliczność zawsze stan ie  tem u  na przeszkodzie. —  
D a łem  słow o ch rześcijańsk ie  i szlacheckie, że  ta jem nicą  
n iew yjdę z w ięzienia. C iebie z ap y tu ję , co  byś sam  o m nie 
m yślał, g d y b y m  przez  b o jaźń  śm ie rc i tak  han iebn ie  o b ­
c iąży ł i m o ją cześć, i m oje sum ienie.

—  Ż ad n a  ob ie tn ica  p o staw io n ą  być  n iem oże na szali z 
te rn , coś winien ojczyźnie. T y ś  dla jej ocalenia przeciw  nas 
d z ia ła ł, i ja te raz  p rzekonałem  się o słuszności w aszych 
zam iarów . Pó jdę z tobą , obok ciebie w alczyć b ęd ę , p o p ro ­

w adzę do C zęstochow y m ój hufiec, n ie  w ie lk i, ale n ieu ­
straszony . B ył on pod moje'm dow ództw em  narzędziem  
zb rodn i, o d tąd  niech będzie  sp rzym ierzeńcem  cn o ty . M am  
niejak ie  dośw iadczen ie  w rycerskie’m rzem iośle. P o k o n am y  
n ę d z a rz ó w , k tó rzy  zech cą  nam  się op ierać. M iędzy m n ą  a 
K rólem  ju ż  o d tąd  n iem o że  być n ic  w spólnego. —  P o k rze ­
pi m  w  C zęstochow ie siły  K o n fed eracy i, za h o n o r i w iarę  
zaw iązanej. K to  w ie ile ten  k rok  m ój p rzec iw w ażyć  zdoła 
szale P rzeznaczen ia . C zy m yślisz ż e  jak  g łow a G ab ine tu  
K rólew skiego do w'as się p rzy łączy , tysiące n iepó jdą  za 
jeg o  przyk ładem ? W ięcej pow iem , teraźniejszy  M in ister któ­
ry  we F ra n c y i zepchną ł Szoazela, b y ł m oim  najściślejszym  
przyjacielem . P rzew id z ieć  n iem ożesz , ile u s łu g  jestem  w 
stan ie  o d d a ć  w aszej sp raw ie. N ieopieraj się b rac ie , śm iej 
dopełn ić  obow iązk i n ieu ro jo n e  ale rzeczy w is te , o to  się do ­
m agam  jak  b ra t  i obyw atel. Idź ze m n ą  a obaczysz jak  
niespodziew ane szczęście zauiesiem y K onfederacy i.

•—  L udw iku , jeżeli w sum ien iu  twoje'm w idzisz, że  s tro ­
na k tó re j d o tąd  s łu ży łem  jest sp raw ied liw szą, n iew ahaj się 
do niej p rz y s tą p ić , n iew chodząc  czy jej szczęście p rzyn ie­
siesz, czyli z n ią  pospołu  na w ielkie c ie rp ien ia  się narazisz. 
A c o d o  m nie, śm ie rc ią  ty lko  je d n ą  m o g ę  jej słu ży ć . Nieu- 
m iem  teg o  p rzed  sobą  w y tłum aczyć , ale m am  p rzekonan ie  
n iez łom ne, że ty lk ó f p rzyzw olen iem  na to  co m n ie  teraz  
czeka, m ogę w zupełności W yw iązać się z m oich  obow iąz­
ków. K iedy  szczęście  nas zaw iodło , n iechże przynajm niej 
nasza sław a będzie  oca loną , w  p rzekonan iu  ludzi poczci­
w ych. Moje p rzeznaczen ie  cofnąć s ię  n iem oże. Z g in ę , ale 
zg inę  cz łow iek iem  p oczc iw ym , bojącym  się B o g a , a  nie 
śm ierc i. A g d ybym  zg w ałc ił ob ietn icę k tó rą  da łem , g d y ­
b y m  zaw iódł cnotliw ego m ęża  k tó ry  na  niej po lega , b y ł­
bym  najpodlejszym  z ludzi, a naw et m oże  bym  sw ojego 
życia  n ieocalił.

—  W szakżeś ty  n iep rzystęga ł b rac ie ; ja k ą ż  w agę m o ­
żesz p rzyw iązyw ać  d o  ob ie tn icy  n a p rę d c e  w ym ęw ione j, i 
z której każdy  ro z tro p n y  człow iek  c ieb ie  rozgrzeszy .

—  O bietn ica ch rześcijańsza i szlachecka jes t p rzy s ięg ą  i 
ten  k tó ry  na niej po lega , inaczej jej n ierozum ie . D ow iód ł 
tego  postępow aniem  sw ojem  ze m n ą . Z d rad zo n y m  niebę- 
dzie.

—  T y  niem asz p raw a M ichale so b ą  ro z rząd zać . T y  n ie­
m ożesz sum ienn ie  p o c iąg ać  innych  do  twojej ofiary. K to  
tobie d a ł p raw o pozbaw iać  pom ocy stronn ic tw o , w ktore'm  
w idzisz o jczy zn ę ; kto ci d a ł p raw o  o k ryw ać  h a ń b ą  tw o­
jego  b rata , tw oje im ie — do sum ienia tw ojego się odw o­

łuj?-
—  Jeżeli zasłużyłem  na k a rę  śm ierc i, czy ta kara  b ę ­

dzie spe łn ioną  czy nie, postępek ju ż  zh ań b ił m oje im ie. 
Jeżeli jes tem  n iew inny , sław a m oja b ę d z ie ' ocaloną , U nas 
jes t w iara ścisła, że  jeżeli naw et by ł w ystępek , zad o śću czy ­
n ien ie  zań  p rzed  p raw em  zupełnie go  m aże . A b ądź  gw ał­
tem , b ąd ź  u c iec zk ą  usuw ać siebie od w ykonania w y ro k u , 
jes t na jw iększą  h a ń b ą  dla szlachcica. P raw odaw cy  nasi tak
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dalece spuszczali się na tg wiarg, że nieobmyślili środków 
naglących do spełnienia wyroków prawnych. Gdybym ucie­
kał, dopierobym zhańbił moje imie.

—  A wszakże dostawszy sig w niewolg pod Stołowiczami, 
niewahałeś sig ratować ucieczką.

  Wtedy był czas walki, a teraz nadeszła chwila ofiar.
Zresztą byłem jeńcem wojennym, żadną obietnicą nie ewin- 
kowałem mojej niewoli, niebyłem osądzonym za żaden wy- 
stgpek.

—  Jakiż to sąd, któremu sam zadałeś niewłaściwość.
—  Byłem obrońcą, ale niejestem sgdzią mojej sprawy. 

Jeżeli wyrok na mnie zapadły jest zbrodniczym, niechże 
ta zbrodnia, ich a nie moje sumienie obciąża. Nasz Zba­
wiciel poddał sig pod sąd bardziej jeszcze nieprawy, ja 
chcg iść za jego przykładem, i u niego tylko szukam sła­
wy i nagrody. Już mu zaofiarowałem i życie moje, i 
wszystkie cierpienia tego życia. Przeczuwam że ta moja 
ngdzna ofiara przyjgtą została. Niechciej mnie bracie od­
bierać nagrody, której za tg ofiarg oczekujg.

  Bracie, rzekł Ludwik w najwigksze'm uniesieniu, i
padając mu do nóg, to być niemeże byś poszedł na rusz­
towanie. Bóg podobnej ofiary od ciebie wymagać niemoże. 
To są marzenia melancholicznego umysłu. Przed nikim 
jeszcze kolan moich nieugiąłem, a teraz u nóg twoich bła­
gam ciebie, niezabijaj brata twojego, nieskazuj jego na 
rozpacz.

 Bracie, co czynisz, odparł Wojski, podnosząc Starostg,
czemuż ostatnie chwile życia mojego zatruwasz, rozdzie­
rając serce moje. Cześć, sumienie, wiara, niepozwalają mnie 
zadość uczynić woli twojej. Jakże możesz mnie nakłaniać 
do czynu, na którego wspomnieoie dusza moja sig wzdryga. 
Zostaw mnie bracie, znasz mnie przynajmniej tyle, byś 
wiedział że od postanowienia mojego nigdy nieodstąpig. 
Wszakże, jeżeli by mi sig nawet godziło zawieść ufność 
godnego mgża, którego straży jestem powierzony. —  czy 
ty myślisz że pomoc co mi ją  ofiarujesz nie jest zbrodnią? 
Czvż te'm nie zdradzasz Króla któremu służysz, i czy mo­
żesz przypuścić bym chciał być wspólnikiem zdrady, jedy­
nie dla ocalenia mojego?

—  Już przestałem być sługą Królewskim, wczora jeszcze 
złożyłem Szefostwo Gabinetu, jestem jak ty obywatelem, i 
mam prawo iść drogą, jaką mi przekonanie wskazuje.

—  Nie Ludwiku, łudzisz siebie, przekonanie ciebie nie- 
prowadzi. Czułość twoja dla mnie, i dla tego bożyszcza 
co go Honorem nazywacie, strąca ciebie z gościńca powin­
ności. Ty w nicze'm nam nieoddajesz sprawiedliwości. Dziś 
gdyby na wstawienie sig twoje, Król chciał mnie ocalić, 
niewahał byś sig przeciwko nam działać. Ty zrywasz z 
Królem jedynie dla tego, że, mało wzglgdny na zasługi 
twoje, odrzncił zaniesione proźby; nie interes publiczny ciebie

prowadzi, ale interes, jakkolwiek zaszczyt przynoszący czu­
łości twojej braterskiej, wszakże zawsze jednak osobisty. 
Opamigtaj sig bracie, bądź wiernym twoim obowiązkom 
dla Króla, tem tylko dowiedziesz, że szedłeś za głosem 
przekonania. A mnie zostaw, niech z Bogiem przepgdzg 
ostatnie chwile ngdznego żywota, niech sig przygotujg na 
podróż co ją  wkrótce mam odbyć. Moje przeznaczenie 
dopełnić sig musi, Bóg tak rozkazał, a ja z jakąś wewng- 
trzną radością na ten rozkaz przyzwalam. Gdybym sig oka­
zał słabym, i siebie i ciebie bym zhańbił w obliczu Boga 
i ludzi poczciwych, a bydź pew nym , że dla tego mojego 
przeznaczenia bym nieodmienił. — Zegnam cig po raz osta­
tni Ludwiku. Do końca miłujg ciebie, i proszg Boga by 
jego łaska ciebie oświeciła a ty żebyś sig tej łasce nieo- 
pierał. Proszg cig odejdź drogi bracie i w tym uscisku 
przyjmij moje ostatnie pożegnanie.

—  Okrutny Michale, ty dla wrażeń zabobonnych po- 
świgcasz życie, sławg brata, wszystko co by ciebie ze świa­
tem pogodzić mogło. —  Zegnam cig wigc, ale nie nadługo—- 
Wkrótce sig zobaczymy. Pomimo K róla, pomimo twoje 
straże, pomimo ciebie samego, muszgcig wyratować, albo 
zging.— I wyszedł z wigzienia . . . ,  .................   . . . ,

Kiedy dekret ogłoszono, mnóstwo było osób skupionych 
w sali sądowej. Zauważano tak wielkie współczucie dla 
Wojskiego w narodzie, iż zaczgto sig obawiać tumultu w 
dniu exekucyi, która wedle brzmienia wyroku, miała na­
stąpić 1 Grudnia. Postanowiono wigc o jeden dzień ten 
wyrok przyśpieszyć.

O D  W Y D A W C Y -
Gdy już przenumerata na Listopad została zamknigta, 

dzieło to zamiast 3 rubli sreh. kosztuje odtąd 4 ruble sreb. 
Po ukończeniu 3 Tomu bilety w takiej już cenie i same 
exemplarze bgdą przesłane do PP. Kollektorów i do nie­
których PP. Xiggarzy, o cze'rn bgdzie oddzielne ogłoszenie. 
Tymczasem, życzący mieć sobie wprost przysłane to dzieło 
mogą udawać sig listownie do Redakcyi z załączeniem 
czterech rubli srebrem, bez innych kosztów przesyłki i ci, 
których odezwy dójdą Redakcyi przed 20 Września b. r. 
bgdą mogli jeszcze być umieszczeni w spisie Prenume­
ratorów, który ma sig umieścić w końcu 3 tomu.

Z  powodu robot dokonywajcie) ch sig w tej chwili w lo­

kalu Drukarni W ojennej, następny numer Tygodnika w yj­

dzie od dziś za tydzień, 6  Września.

Pozwala sig drukować. St.-Petersburg, 29  Sierpnia 1846 roku. C. Zaborowski.
W  D f c U K i B S I  W O J E H K B J .


